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Zwycląstwo tr. Katmkyio 


Lwów 7. listopada. | 

W chwili gdy delegacje zbierały się wyrazi 
liśmy nasze przekonanie, iż hr. Kalnoky znajdzie 
się w bieżącym roku w sytuacji a wiele korzyst- 
niejszej, niż to miało miejsce w roku zeszłym. 
Przewidywania sprawdziły się: członkowie delę- 
gacji węgierskiej przyjęli sympatycznie taposć 
ir. Kalnokyego i wyrazili w sposób stanowezy za- 
ufanie do jego politysi, Ciemno i groźnie wyglą- 
dał horyzont polityczny, gdy zeszłego roku ur. 
Kalnoky odpowiadać musiał na pytania ciekawych 
delegatów węgierskich: Z Bułgarji i Francji, ze 
wschodu i zachodu Kuropy biegły ponure wieści, 
polityczna atmosfera była ciężka i duszna, każdej 
chwili raegła się zerwać burza przy akompanja- 
mencie instrumentów Kruppa i Uchatiysa. W Ruł- 
arji naprzeciw pożądliwości rosyjskiej stał zdecy- 
Sny patrjotyzm narodu bez księcia, naprężenie 
omiędzy Francją a Niemcami osiągnęło punkt 
koca Na pomysł Rouląngera próbnej mo- 
bilizacji odpowiadał ks. Bismark septenatem, A 
Rosja widziała u stóp swych czołgające się W 4a- 
wody Niemey i Francję. Auglja unieruchomiona 
sprawami szjatyckiemi i poięgującą SIĘ walką Ho- 
meroulerów przypatrywać się musiała  obojętie 
sprawom kontynentu, Włochy  uderzone ciosem 
Masawskim błądziły w krainie przesileń minister- 
M  jalnych, a nadto wartość niemieckiego sojuszu 
` okaza a się bardzo problematyczną, gdy ks. Bis- 


nie żartem tęsknić za „iurmkoke” 
przyjaźnią Z toei i dawać bardro nyragaje „ da 
rozumienia, że dla Niemiec „Bischen- Bulgarien" 


nie przedstawia żadnego interesy, podczas gdy to 
Bischen było dla zaprzyjaźnionej z Niemeami mo- 
narchji kwestją bardzo żywotną. Austro-Węgry 
były więc zupełnie izolowane. - 
Tak stały rzeczy przed rokiem. © 
Dziś naprężenie na Wschodzie jęst zpadznie 
"mniejsze, Piłgarja ma księcia, który niezważając 
pa pznanie mocarstw pracuje dla dobra kraju. We 
Francji Bonlanger usunięty a zewnętrzna polityka 
rzeczypospolitej wpłynęła na spokojne fale konser- 
watyzmu, Niemcy i Włochy są złączone z mo- 
narchją silnym węzłem, Angilja staje z sympatjami 
po stronie mocarstw centralnych, Francja nawet 
okazała w kwestji Kanału suezkiego przykładne 
umiarkowanie. Dziś, rzec można, Rosją jest 
izolowaną. Sytuacja więc monarchji jest znacz- 
pie korzystniejszą a tendencja „PPkOJA g e prze- 
wsgę rad wojennym szowinizmem. prawdzie 
rzypadek grał tu większą rolę niż br. Kalnoky, 
ile czyż można sję dziwić, że delegacje UJFząwszy 
po zeszłorocznym ponarym obrazie sloneczny pro” 
mień, wyrażają “Wê Uznanie dļa kierownika poli- 
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Nagrodzona na konkursie. 


(Ciąg talszy) 


Zdziwiła go jednak pewnego ranka zmiana za- 
szła w lewem skrzydle. Otwarto okna, podniesiono 
firanki, Służba uprzątała tam jak na królewski 
przyjazd; drzwi jednak od swego pokoju znalazł 


>. STRASZNY. DZIADOWO 
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POWIEŚĆ 
| MARJI RODZIEWICZÓWNEJ 
| 
| — Co tam SIę dzieje, Bazyli ? — zpytał wier- 
nego slugi. 


autorki „Farsy panny Heni” 
— Trzepią meble, paniczu, od moli. 
Była to bardzo prozaiczna informacja. 
Hieronim udał się do dziada, 
| — Może mi wolno tam pójść teraz? — 
prosił. f 
f | — Jakże chcesz, mój drogi. Po eudzych mie- 
szkaniach nie wypada. 
| — Któż tam mieszka? ) 
— Moja pupilka, sierota. Wziąłem JĄ na wy- 
chowanie. 
— (idzież ona teraz? . 
— Za granicą. Spodziewam się jej temi €Za- 
Sy. Zwykle jesienią odwidza Tepeniee. 
i Hieronim się Skrzywił jak po gorzkiem lekar- 
 Btwie. : 
— Nie lękaj się — uspakajał dziad — ona 
(i wody nie zamąci. Możecie się nie spotykać, jest 
lą dosyć miejsca. 


— Kobieta i koza wszędzie się wciśnie, dziad- 
| k — rzekł kapryśmie chłopiec. — Gatunki to 


1 bardzo podobne, wszystko ogryzą, |ópsują, zawsze 
znajdziesz w szkodzie. Że też dziad to znosić 

Roże. 
— Cóż robić? Nietylko znoszę, slo mam siła- 
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tyki i wypowiadają ufność w sposób stanowczy i 
dobitny ? 

I my zresztą uznajemy, że hr. Kalnoky ma 
pewne zasługi w utrzymaniu pokoju i przyłączamy 
się w znacziej części do uznania, jakie go spot- 
kało, o tyle przedewszystkiem, o ile ta pochwała 
za przeszłość jest równocześnie wskazówką 
postępowania na przyszłość. W obecnej mowie 
hr. Kalnoky'ego uderzają przedewszystkiem trzy 
punkta : silne zaakcentowanie przyjaźni mocarstw 
centralnych, oświadczenie, że niebezpieczeństwo 
dla pokoju bardziej z zachodu niż wschodu grozi, 
a wreszcie ton, w jakim hr. Kalnoky wystąpił 
w obec Rosji, a który dziś jest bardziej poje- 
dnawczy niż to miało miejsce przed rokiem, gdyż 
odpowiedź w sprawie art. III. traktatu berlińskiego 
ma jedynie teoretyczną wartość. Jesteśmy przeko- 
nani. iż hr. Kalnoky. szezególnie co do ostatniego 
punktu, powiedział prywatnie coś więcej po nadto, 
co w komisji wygłosił i temu przypisać należy, 
iż interpelacje były tak ostroźnie stylizowane. 

Dzienniki węgierskie kolportują wiadomość, 
jakoby hr. Andrassy odezwać się miał w sposób 
następujący: „Wiemy wszystko co minister 
może powiedzieć, eaego jednak nie 
wiemy, publieznie powiedzieć nam nie 
powinien.* Jeżeli to powiedzenie jest prawdzi- 
wem, wówczas potwierdziły one przypuszczenie, że 
słów była nieca więcej niź wydrukowano w urzędo- 
wych sprawozdaniach, a może nawet te słowa 
były najważniejsze iw takim razie tem bardziej 
należy uważać uznanie delegacji za wskazówkę 
dla hr. Kalnoky'go, jaką drogą na przyszłość pro- 
wadzić ma ster nawy państwa. Jestto bezsprze- 
cznie droga pokoju, ale taka, która równocześnie 
jest drogą obrony honoru i interesów monarchii. 


$ ž 
„ (ała prasa zajmuje się naturalnie oświadcze- 
niami hr. Kaluoky ego, 

- Fremdenblatt : Najważniejsaem jest to, iż hr. 
kalnoky włąsnie w delegacji węgierskiej mówił o 
pwektualnem atąraniu wliczenia Rosji do tende neji 
mocarstw centralnych i że ta delegacja oświad- 
czenie to chętnie przyjęła. Fakt ten dowodai, àe 
Węgry tak samo myślą o ukształtowaniu się przy- 
szłych stosunków politycznych jak i ta połowa 
monarchji, Hr. Kalnoky nie potrzebował nawet 
usprawiedliwiać swej polityki, gdyż to uczynili sami 
delegaci i fakta. Jest to objaw nader pocieszający. 
Długo jeszcze może będziemy pod grozą „stdnń 
zbrojnego* pokoju, ale przęnosioy pokój zbrojny 
nad pokój bęąbronny, w podobne każdy rząd po- 
stawiony w konieczności wybrania jednego z dwoj- 
ga namyśląć się nie hędzie. 

Wien. Allg. Ztg. ubolewa z całą słusznością 
nad faktem, ż6 parlament nasz jako taki, nigdy 
nie zabiera głosu w sprawach dotyczących poli- 
tyki zewnętrznej, pozostawiając wszystko delega- 
çjam i to — delegacji węgierskiej. 

N. Fr. Presse pisze: Minister mógł obronę 
swej polityki pozostąwić faktom. Jego ostrożna i 
cierpliwą polityką pokojowa, której charakterystyca- 
nem znamieuióm jest upikąnie nietylko konf iktów, 
sie wazyatkiego co do kcnfłiktu doprowadzić może, 
okazała się w tych groźnych czasach wyborną. 
Pismo to dziwi się, że hr. Andrassy poruszał wła- 
Śnie kwestję artykułu III. berlińskiego kongresu. 
Wszakże w czasie obrad kongresu lord Salisbąry 
żądał, ażeby zamiast nZ ody mocarstw” użyć wy- 
razów „zgody większ0ŚCI mocarstw“.  Wnio- 
skowi temu przeciwił się Szuwałow, a hr. An- 
drassy uznał tę kwestję nietylko za 
podrzędną, ale pod pewnjin względem poparł 
żąfdanie Sgzuwółowa. 

Presse naturalnie przesadza nieco, ule tea od 
tego jest to pismo. (z tamy tam: „Nie ma kwe- 


bość dla tej jedynej kobi ać ay 

; ż edynej kobiety. Byłą mi na starość 
jak kwiatek zimą, rozrasta. e 

— To ci majster dopiero! — pomyślał Hiero- 
nim bynajmniej nie przejednany. 

Kobiety nie miały nigdy łaski w jego oczach. 
Miał jeszcze Atrę w pamięcj, 

Gniewały go Przygotowania ; mina rozrado- 
wana Polikarpa, gdy 80 powitał raz wieścią, że 
pupilka przysłała depeszę, ! patrzał złem okiem, 
gdy oznaczonego dnia kareta i sześć koni pod 
eskortą liberyjnej zgral ruszyła do Przystani, zkąd 
on niegdyś fifrmanką jechał do Tepeńca. 

W pałacu całym panował ruch odświętny. 
azyli nawet biegał uśmiechnięty Z miną tajemnj- 
czą sfinksa, pomagając ogrodnikom znosić wazony 
į kosze owocow. 

— (zy nie będzie jeszcze bramy tryumfalnej 
i moździerzy ua salwę honorową? — pytał chło- 
piee zgryźliwie. 

— Panienka nie pozwala rwać kwiatów — 
odparł Bazyli. 

— A ty zkąd możesz © tem wiedzieć ? 

— Każdy w Tepeńcu musi znać jej gusta, 
żeby potrafić dogodzić. Pan-by się gniewał inaczej! 
— Tej fatygi ja sobie nie zadam — burknął 
Hieronim, ruszając do grobowca 1 zrywając naj- 
piękniejsze róże. : 
= Dziad był niewidzialny w ów dzień urocz sty. 
Q naszego bohatera nikt się uje troszczył. Sehq- 
dził na drugi plan przed nową gwiazdą. 

— Trzeba ruszać sobie znowu w Świat, mą- 
tusiu — poskarzył się żałośnie grohom. — Dosyć 
pasożytem być. Już niedługo będę tu przychodzić, 

Ojdę za chlebem, jakeś nauczyła! 

., Tak, dosyć próżniaczej rozkoszy. Trzeba wzbu- 
dzić cegłą siłą chęć do pracy, trzeba ruszać w 
swiat po nowe klęski i zawody. 

„ "<=BWny pryneypał pisywał co tydzień, dopomi- 
nai 8ię o swego ulubieńca, wzywał go coraz gwal- 
towniej, gdy tylko eo wstał z posłania, zasypywał 
50 kozi "Am ruszać. r 
1.7 "ZB @eterminacją porwał się z miejsca. 
Cheist isé 0 dziadą za Laski POCIE | ru- 
szać choć jutro. i 
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stji, że całe Węgry zgodzą się na uznanie wypo- 
wiedziane dla polityki hr. Kalnoky ego przez usta 
ieh delegatów, to też śmiało powiedzieć można, 
że hr. Kalnoky jest dziś najpopularniejszym mini- 
strem spraw wewnętrznych na całym kontynencie.“ 


Ankieta franenskiej Izby deputowany. 


Dnia 5. b. m. stanęła sprawa ankiety na po- 
rządku dziennym izby francuskiej Zagaił ją „pi 
narchista Baudry GASSOn, który w zwykły so- 
bie głośny sposób interpelował" ministra Sprawie- 
dliwości; dlaczego jeszcze nie wytoczono śledztwa 
przeciw deputowanemu Wilsonowi. (Niepokój). 
Nadużywanie pieczęci i stampilj karze nstawa wię- 
zieniem od sześciu miesięcy do lat trzech. Mowca 
domaga się wyjaśnienia w tej sprawie. Minister 
sprawiedliwości nie jest obeeny, skutkiem czego 
Baudry d'Asson woła na cały głos: „Ministra spra- 
wiedliwości nie ma, ale prezydent ministrów jest obe- 
cny, dlaczego on nie odpowiada?" Rouvier: 
Daj mi pan interpelację. — Baudry d'Asson : Pro- 
szę. (Wśród ogólnej wesołości wręcza ministrowi 
zapisany papier). — Prezydent Floquet: Ząda 
kto głosu. W obec tego, ŻE nikt głosu nie zażą- 
dał zamknął przewodniczący rozprawę ogólną, izba 
uchwaliła przejść do rozprawy szczegółowej. 

Teraz dopiero ożywiła się rozprawa. Radykał 
Golfavru stawia wniosek, aby śledztwo roz- 
ciągnąć nietylko na zajścia administracyjne, ale 
także do wszystkich oskarżeń  podniesionych 
przeciw władzom republikańskim, począwszy 
od 16. maja 1877. Mowea zwraca się przeciw pra- 
wiey, i powiada że śledztwo uie ma być wymierzo 
ne przeciw osobistościom, po za któremi chcą tra- 
fió republikę. Chodzi o to, aby sprawa została wy- 
Jaśnioną. Pod innym rządem staranoby się zatusza- 
wać sprawę. (/lałas na prawicy.) Republika chce 
jawności dla tego, że ona wyjdzie ze śledztwa nie- 
tkniętą. (Oklaski na lewicy). Bonapartysta Cuneo 
dOrnanoa oświadcza, Że ani republiki, ani pre- 
zydenta nie chciał wciągnąć w grę. Jeżeli ankieta 
niepokoi republikanów, wówczas czują się winny- 
mi. Biedny jenerał Caffarel był tylko ofiarą. Opo- 
wiadają, że pozostawiono wę trzy dni czasu do 
ucieczki. (Minister Vojny i prezydent ministrów 
zrywają Się 4 wiejsc 4 wołają: Zkąd pam to 
wiesz ? Ogromny hałas). Rouvier: Oświadcze- 
nię to stanowczo i kategorycznie dementuję. 
Cunea d'Ornano: Powiadają także, że jenera- 
łowi Andlau pozwolono uciev, aby nie robił kom- 
promitujących odkryć. (Oklaski na prawicy à po- 
ruszenie w Izbie). Prezydent ministrów Rouvier: 
Mowca poprzedni bronił się przeciw zarzutowi, ja- 
koby chciał szkodzić republice. Nie posunął się je- 
dnak tak daleko, aby oświadczyć, że chce wzmo- 
enić insytueje repyblikańskie. (Smiech.) Tutaj chcę 
mówić całą prawdę. Nieprawdą jest, jakobyśmy 
poruszyli sprawę, by się mścić na jakich osobisto- 
ściach. Nie istnieje Żadne czarne sprzysiężenie, 
wymierzone przeciw najwyższemu urzędnikowi pań- 
stwa. Jest także obrzydliwem kłamstwem, jakoby 
jeden z członków rządu chciał skompromitować 
aj poprzednika, 

rzeole5 Sprawy jest następujący: Prefekt po- 
lieji otrzymał z "kodów labia Aaoi. że 
w Paryżu isiņieje dom, w którym się znajdują pa- 
piery OdBOSZĄCE się do mobilizacji i w którym się 
odbywa szacherką orderami. Prefekt rozpoezął do- 
chodzenię Rie pytając się wprzód przełożonego. 
(fronicane glosy na prawicy. Poruszenie). Prze- 
rywanie te boli mnie. Jeżeli w izbie, w której za- 
siada przeszła eaterysta republikanów nie można 
owiedzieć, Że sędziowie żadnej nie ulegają presji 
i nie dają SIĘ nią powodować, wówczas zaprawdę 
nie ma 0 czem mówić w tej Izbie. (Żywe oklaski 
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Był wpół drogi do domu, gdy usłyszał tur- 
kot, paienie z bata, zajazd nowych gości. 

— Masa djable tabaki! — mruknął, zawraca- 
jąc do ustronnej altanki. 


Przysiadł tam jak ; i 
e T Erala pod penu zając, ledwie go 

— Jezus Maria! © ly i 

„a > Ja! (o pan wyrabia? Taki 
chłód! Gotowa choroha ! — wrzasnął przerażony. 

— f(zekam aż się uspokoją z tą panną. 
— Proszę wracac prędzej! Panie już śpią od- 
dawna ! 
| — To ich jest kilka? kilka wychowanie, 
sierót ? | 

— Alba to jasny pau nie może utrzymać 
i tuzin — odparł Bazyli dumnie, 

owszem | Niech ma sobie cztery tysią- 

gta Urszulę z niemi, bylebym ja ich nie 
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ce i świ 
Spotykał ! | 

— tary pan zaraz na wstępie powiedział, 
žeby nie chodziły w stronę grobowca. Ma panicz 
ew% połowę parku, a one prawą. 
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— Z tem wszystkiem dosyć tu nam popasać 
Pak i, i - wt aA 
Wołgę manatki, jutro wyjeżdżamy do roboty nad 

. — A cóż pan tam robić nędzie. Toż pan le- 
dwie ik pióra w ręku nie utrzyma. kg 

— [o nie twoją tzot. GAME | 
Chyba, ża zostać O JEM Pakuj PTE 

— Jak pan każe, 

Pan Poli 


p arp szukał już wnuka i zburezał go 
po za nieogłędność na zdrowie. 

Spędzali razem wieczory. O przybyłej nie 
wzmiankował żaden z nich. 

Nazajutrz raniutko wymknął się z domu Hie- 
ronim, myśląc, że wszystkich wyprzedzi. Mylił 
się. Na odkrytej łączee, zkąd ctwierał się szeruki 
widok na Prypeć i okoliczne bory, dama jakaś, 
w szarej bluzie i kusej spodniczee, rozstawiła sztar 
lugi, rozpięła karton i szkicowała gorliwie kraj- 
obraz, podnosząc eq chwilę od roboty szpiczasty 
pos, blado-niebieskie oczy i pomarszczoną twarz 
ezterdziesteletnią. Zielony parasol barwił ją w do- 
datku trupim kolorytem. 

Hieronim skoczył jak przęd widmem j uciekł 


w centrum). Pan Cuneo d Arnano twierdzi, że pro- 
szono skompromitowane osoby, aby uciekły. (Do 
tegoż zwrócony. Zkąd pan się o tem dowiedziałeś ? 
Nie, to jest nieprawdą. Oświadczam to nietylko 
imieniem rządu, ale także imieniem powagi Sądo- 
wej. Prefekt działał nie porozumiawszy Się ant 
z ministrem wojny, ani ministrem sprawiedliwości, 
ani ze mną. Kraj musi się dowiedzieć, ile prawdy 
mieściżjsię w nędznych oskarzeniach zwróconych 
przeciw nam ze strony pewnej części prasy. 
(Hałas). Z wielkiem wzruszeniem powiada mowca : 
Jeżeli tutaj ktoś jest, kto ze względów partyjnych 
wątpi o prawdzie słów moich, wówczas żal mi go. 
To, co powiedżiałem, zaręczam na honor i sumie- 
nie. (Burztiwe oklaski w centrum. Hałas na 
lewicy). Sprawa znajduje się teraz w sądzie. 
Sledztwo prowadzi sędzia wzniosły po nad wszel- 
kie podejrzenia. Po cóż więc ankiety? Za da- 
wnych rządów zostałby z pewnością podobny 
wniosek opozycyjny przegłosowany. (Oklaski w 
centrum.  Zaprzeczenia na lewicy. Deputowany 
Arène i członel: skrajnej lewicy wszczynają spór 
i obrażają się wzajemnie. Arne wyzywa przeci- 
unika. Później załagodzone jednak sprawę). 
Rouvier: Czyż nie czujecie panowie, że atak 
wymierzony przeciw wybitnej osobistości, aby tra- 
fié republikę. (Z lewicy burzliwe okrzyki: Nie!). 
Teraz powiadają, że idzie tylko o niektóre osobi- 
stości, później będą mówili o skandalach republiki. 
(Oklaski w centrum). Zwracam się do całej izby. 
Jesteśmy synami jednego kraju. Powinniśmy się 
zastanowić nad tem, czy takie ankiety nie rzucają 
złego światła na kraj? (Niepokój). Nie myślę by- 
najmniej gasić światła, ale zostawić sądom eo na 
leży do sądów, a parlamentowi eo należy do par 
lamentu. Dla czego macie szerzyć niepokój w 
kraju a nieprzyjaciołom obcym dać sposobność do 
oczerniania nas. (Żywe oklaski w centrum. Wre- 
wa na lewicy. Prawica zachowuje się z rezerwą). 
Rouvier nie postawił kwestji zaufania. Po przemo- 
wie sprawozdawcy Salisa zabrał głos Cassa- 
gnac, by w gwałtownej mowie przeciw republice 
przemówić za ankietą. © 

Głosowanie nad wnioskiem deputowanego Col- 
favru odejmującego ankiecie charakter osobisty, 
odbyło się wśród ogólnego wzburzenia. Skrutynium 
musiało być kontrolowane. Za wnioskiem głoso- 
wało 264 przeciw 257 deputowanych. (Oklaski 
w centrum). Prawica znajduje się w niewygodnej 
sytuacji. Chciała głosować za ankietą, ale przeciw 
wnioskowi Colfavru. Skutkiem tego stawiają Joli- 
bois i Cassagnac dodatki i poprawki, aby prowp- 
kować ponowne głosowanie. Jolibois domaga się. 
aby komisja miała jak największe prerogatywy. 
Przy głosowaniu przyjęto wniosek dodatkowy 315 
przeciw 184 głosom a całą ustawę 445 głosami 
przeciw 84. W ten sposób pozbawioną została an- 
kieta charakteru osobistego, który chciała jej na- 
dać prawica. 

Wilson nie brał udziału w posiedzeniu. 


Charakterystyka sytuacji. 


Niepokojące wieści o zdrowiu cesarza Wilhel-. 
ma i wrażenia niemi wywołane, skłoniły Now. 
Wrem. do następujących uwag, którym pewnej 
trafności nie podobna odmówić. 

„Do jakiego stopnia losy Europy zależą od 
wypadków, które Rychodzj po za obręb „eweutu- 
alności* przewidywanych przez współezesuych pu- 
hlieystów, — najlepszym tego dowodem jest głę- 
bokie, wstrząsające wrażenie, jakie wywołują za ka- 
żdym razem mniej lub więcej zatrważające wieści 
o zdrowin cesarza Wilhelma. Każda taka wiado- 
mość nasuwa myśl © możliwej katastrofie i mimo- 
woli nasuwa się wszystkim pytanie: „Co się sta- 
w gęstwinę, widział jednak dosyć, 
krytykować do woli. 

— Sliczna, powabra, urocza ! Stworzona do 
rozgrzania sere! To dopiero śliczny kwiatek zna- 
lazł dziad na zimę! Winszuję, ale smaruje zapa- 
miętale, można pokazać figę o krok, pewnie nie 
dopatrzy! Jak na złość poszła na lewo, w moje 
państwo! Nie byłaby kobietą vel kozą! Już 
w szkodzie ! Bodaj się udłąwiła Aaina od farb, 
albo, przebiła tym pięknym parasolem ! Nie można 
się rozminąć z tą biedą! 

Przepalły samotne dumania. Cały dzień mu 
zeszedł w popłochu przed zielonym parasolem. 
Podróżował bezustannie ów nieszczęsny deszczo- 
chron z jednego punktu w drugi: zawsze tam, 
gdzie on był się ulokował. p 

Dama była strasznie łakoma na piękne wi- 
doki; szkicowała to drzewo, to wysepkę, to stru- 
myk, to bydło; niewiadomo kiedy jadła 1 odpo- 
czywała. 

Hieronim klął na czem świat stoi. Pod wie- 
ezór, widząc, że nie zdoła ucjeę praed złym losem, 
wyszedł prosto na ọbmięrzły parasol. 

— Niech i mnie odszkieuje! Może się wspu- 
koi! — mruczał zły jak piorun. 

Dama podniosķa dziobaty nos, obejrzała go 
obojętnie i rysowała dalej dwoje młodych sarniąt 
na łączce, 

Ukłonił się i minął, obdarzając eleganckim 
przymiotnikiem. Czekała go jeszcze druga nie-. 
spodzianka. f 

Pod kwitnącemi rożami stał stolik z herbatą, 
przy którym rozparty w fotelu siedział dziad Po- 
likarp, paląc fiegmatycznie fajeczkę, a naprzeciw 
niego, plecami do ogrodu postać kobieca. Rozma- 
wiali wesoło. Było zbyt daleko, żeby głosy roz- 
różnić, i Hieronim widział tylko białą sukienkę i 
słomiany. duży kapelusz. Schował się za krzak, 

Dziad go widocznie zobaczył, bo waeki słów 
parę, biała sukienką mignęła na ganku i znikła 
wewnątrz domu. Wówczas chłopiec podszedł. 

e pa (oś taki kwaśuy, Hieronimie ? — zagadnął 
iad. 


żeby módz 


— (xy to dziadka wychowanką ta dama z zię- 
lonym parasolem ? — zawołał cały wzburzony. 


nie, jeżeli..." W chwilach takich czuje się do- 
piero zupełnie jasno, jakie ogolne i potężne zna- 
czenie ma dla Europy sędziwy cesarz. Wiadomo. 
że cesarz Wilhelm niejednokrotnie wyraził stano- 
wczy zamiar pokojowego zakończenia swego pano- 
wania. Jeżeli _Zaś współczesne sprawy, mimo ca- 
łego zawikłania i ostrego charakteru, nie sprowa- 
dziły dotychezas wojny europejskiej, to kto wie, 
czy mie zawdzięczamy tego przeważnie, a mėże 
wyłącznie wspomnianemu wyżej życzeniu. 

„Nie ulega wątpliwości, że z chwilą w któ- 
rej stanowcza ta woła cesarza Wilhelma przestanie 
oddziaływać na wypadki europejskie, zmieni się 
wszystko jakby za dotknięciem czarodziejskiej la- 
ski. Kierownicy polityki, wytwarzającej nieuchron- 
ną konieczność wojny, poczują natychmiast, że ma- 
ją ręce rozwiązane. Rządy nie będą już potrzebo- 
wały krępować się względami dla sędziwego mo- 
narchę. W Berlinie zmieni się stanowisko ks. Bis- 
marka w tym sensie, że albo genjalny ten mąż 
stanu pozyska jeszeze większą swobodę działania, 
albo też usunie się zupełnie z pola. Nasuwa się 
też możliwość nowych sojuszów i układów. Na- 
biorą prawdopodobieństwa takie rzeczy, o których 
obeenie ludzie mający pretensje do powagi myśleć 
nawet nie cheą. Nie pragniemy bynajmniej z na- 
szej strony rychsej zmiany dekoracji na politycz- 
nej scenie Europy. Lubo uciążliwe jest dzisiejsze 
położenie, bądź co bądź jednak przedstawia tę do- 
brą stronę, że w Niemczech ambitni i fanatyczni 
zwolennicy pewnych idei politycznych, zmuszeni 
są liczyć się z wolą cesarza, nie życzącego sobie 
być świadkiem nowych wstrząśnień i tej szalonej, 
okrutnej walki, która będzie nieuchronnym wyni- 
kiem przyszlego zbrojnego starcia się rywalizują- 
cych ze sobą narodów. Chociaż gorącem jest na- 
szem życzeniem aby i tym razem obawy wzrosłe z 
chorobą cesarza Wilhelma, nie miały żadnej pod- 
Stawy; nie uważamy mimo to za zbyteczne zazna- 
czyć niniejszęm, jak dalece wypadek ten wzmaga 
„zagadkowość dnia jutrzejszego w dziedzinie polity- 
ki międzynarodowej. Trudną a nawet bezpoży- 
teczną byłoby rzeczą bawić się w przepowiadanie 
przyszłości w takiej chwili, gdy nikt nam zarę- 
czyć nie może, jakiemi okolicznościami zawarun- 
kowana będzie na kilka tygodni... a może nawet 
na kilka dni”. 


Czarna księga. 


(L) Swsowniejszy tytuł trudno nadać książce 
która co tylko opuściła prasę pod nie wiele mówią- 
cym tytułem : „Sprawozdanie ck. krajowej 
Rady zdrowia o stosunkach zdrowo- 
tnych w Galieji za rok 1885.* Jest to zna- 
komity i wyczerpujacy referat profesora dra Cz y- 
żewicza, zakończony szeregiem donośnych wnio- 
sków a opracowany na podstawie tablic statysty- 
cznych zestawionych przez dra Józefa Meruno- 
wieza. Sprawozdanie to, zalecające się przejrzy- 
stością i jasnością stylu, pisane w sposób lapidarny, 
właściwy prof. Czyżewiczowi, wykrywające z uzna- 
nia godną bezwzględnością wady i braki w ustroju 
sanitarnym — jest spisem bolesnych błędów na 
polu higjeny, indeksem ofiar złożonych na ołtarzu 
na ;zej niezaradności i apatji. Jakże jaskrawo od 
tego odbija piękne zdanie wypowiedziane przez 
arcyksięcia Rudolfa do ezłonków kongresu higieni- 
cznego: „Najcenniejszym kapitałem jest człowiek!“ 
My nienauczyliśmy się jeszcze kapitału tego szano- 
wać.. ta smutna prawda bije w oczy z każdego 
wiersza, z każdej cyfry ciekawej broszury. Referent 
uskarza się przedewszystkiem na brak nałeżytego 
poparcia ze strony władz, które dziwnie obojętnie 
traktują sprawy wykazów, co uniemeżliwia dokła. 
dne zestawienie procentowe i wykazanie przyczy 


— Albo co? Poznajomiłeś się z nią? 

— Uchowaj Boże! Scigała mnie bezustan- 
nie swą pasją małarską. Nie dała tchnąć, zjeść, 
odpocząć. „<A - 

— No, to siądź tu, posil się, uspokój. Będę 
cię strzedz. 

„ — Dziękuję, pójdę do siebie. Mam list do 
| pisania. 

— Do kogo ? 

— Do mego naczelnika. Wzywa mnie od da- 
wna. Myślę wziąć się do pracy. Już wyzdrowia- 
| łem zupełnie. 

— (żyś się zaraził pracowitością od pani 
| z parasolem ? 

. — Nie, ale czas się wziąć do czego. Trzy 
miesiące jem darmo dziadka chleb. To dla mnie 
niesłychana rzecz. Zresztą teraz goście... 

— Nie sądziłem, żeś taki dziki. Co ci szko- 
dzą te dwie damy. Od juwa zabronię robić 
studjów w tej stronie, gdzie się obracasz. Zostań 
jeszcze. 

— Dmiękoję, dziadku, za waszą dobroć. 
wam się może próźniak podobać? Lubicie 
motność. 

— Lubiłem — poprawił stary — teraz rad 
jestem tobie. Chodź do siebie, Każesz sobie tam 
podać jeść. 

Wieczór był chłodny i mglisty. Bazyli rozło- 
żył ogień na kominie, dziad z wnukiem usiedli 
koło niego. Trzask suchych szezap zastępował roz- 
Rak miiezeli obadwa. 

„Myszeli za to wyraźnie za Ścianą powrót ma- 
larki, zachwyty nad przyrodą, wołanie o posiłek, 
zapytania, wykrzykniki, wybuchy śmiechu. Miesza- 
ło się w tem kilka jezyków. 

— Twoja prześladowczyni jest znowu nieda- 
leko — rzekł dziad z cicha. 

Hieronim nie nie odraekł, Może nie słyszał. 
Patrzał w węgle po dawnemu, bezmyślnie. W y- 
glądał zmęczony, osłabły. Zwiesił ręce i głowę. 


(Cigg dalszy nastąpi). 
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[Karol Bałłabani | Palstwie Janów koło Trembowli 


we Lwowie 
pod „„Złotym Kogutem” 
ulica Halicka ]. 28, 
polecam 


Swieży transport 


chińsko - rosyjskiej HERBATY 
pół kilo Congo cesarski (A kS= 
pół „ .Familijnej 3:— 
pół „ Melange de Moskau 4— 
pół „ Imperial 5:— 
pół „ wysiewkow własn. wysiewu I 70 
pół „ > sprowadzanych 150 


Herbaty ciemno naciągają, 53 
woni nader przyjemnej i wystarcza 
kupiasta łyżeczka na dwie szklanek 
wyśmienitej herbaty. 180% 


IL. Marek 


Lwów, Rynek liczba 9. 


GŁÓWNY SKŁAD 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW. 


Wyłączne zastępstwo BS sen dorfera i 


1301 


Heitzmana Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr. 


Największa Wypożyczalnia. 


Pierwsza koneas. Szkoła Muzyczna. 

auka gry na fortepianie w III. oddzia- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewu solowego. Prospekt w szkole. 


OOOO A 
MF Już wyszedł! 
KALENDARZ 9 


ilustrowany 
i „ŚMIGUSA” 
0 
; 


na rok 1888 
Egzemplarz kosztuje 50 ct. 
1 tuzin £ zir. 
P M ! M 
tylko prawdziwe za najlepsze uznane 
na beczki, litry i flaszki, sprzedaje 
i poleca 


Handel Delikatesów 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny I. 6. 


Zamówienia przysyłać należy do 
Drukarni „Dziennika Polskiego” we 
Lwowie, ulica Batorego liczba 26. 


eo aee 


1 flaszka *'/⁄, litrowa dobrze odsta- 

łego Piwa Pilzneńskiego tak do 

zwykł+go picia jakoteż i do kuracji 

kosztuje 17 ct. i 5 ct. kaucja na 

flaszkę, 1 litra z beczki Lego samego 
34 


ct. 
Dla P. T. 


polecam wyśmienite 


amatorów WINA 
1792 


WINO STOŁOWE, litr 44 ct, 
Awa 
SKŁAD KAWY Artura Kościckiego 
pod godłem: 


1791 


we Lwowie, Chorążczycna | 22, otrzymał 

wprost od producentów z Ameryki połu- 

dniowej świeży transport grubo- 

złarnistej wyśmienitej kawy 

i sprzedaje takową po eemie hurto- 

wanej we Lwowie zł. 4*—, i na prowiu- 
cji 4/,,kilo zł. 1v'10 et. 


Odbiorcom nad 50 kilo opust 


Centralnej 


PIWNICY WZOROWEJ 


zostającej pod nadzerem i koutrolą 
król. węg. ministerstwa handiu 
Białe i czerwone, 


stołowe, deserowe i kuracyjne 
poleca 


wyłączny zastępca dla Galicji 


ST. MARKIEWICZ 


we Lwowie. 


Cenniki szezagółowe na żądanie 
shętniw nadeRanó zostaną, 1802 


są dwa młyny wodne 


obok siebie stojące na rzece Serecie 
o 9ciu kamieniach pod korzystnemi 
warunkami do wynajęcia. 


Zarząd dóbr w Młyniskach, 
poczia Janów koło Trembowl:. 


Popłatny zarobek. ** 


Pcszukujemy pewnych osób do sprzedaży 
prawnie dozwolonych losów premiowych 
za wysoką prowizją ewentual- 
nie stałem wynagrodzeniem. 


Stołeczne towarzystwo Kantorów wymiany 


ADLER i Spółka Budapeszt. 


Ludwik Winiarz we Lwowie 


ulica Teatralna 16 
poleca 


właścicielom młynów, tartaków i maszyn 


znane jako najlepsze smarowidło 
do maszyn 


© © 
Olej Ragosin 
który Sprzedaje w beczkach orygi- 
nalnych. 
Jest to jedyny ol-j który przy naj- 
większych mrozach niezamarza | 
nietężeje. 1853 
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20 parcel do sprzedania 


przy ulicach Brajerowskiej, Podlew- 
skiego, Szopena, Moniuszki i Kazi- 
mierzówskiej. 1753 


Bliższe informacje udziela wła- 
ściciel p. Emil Bertemilian Brajer. 


Pisarz gospodarczy 


ł 

| 

posada zaraz do obsadzenia; zgło- 
szenia z rekomendacjami przesałać 
do Zarządu Staregosioła, poczta 
Oleszyce, — ukończeni uczniowie 
szkoły niższej gospodarczej w Du- 


blapach mają pierwszeństwo. 


10 900 sztuk drzewek owocowych 
a 3—6 letnich. jako to: 
jabłonie, grusze, śliwy, czeresznie, wisznie, 
sztuka 40—80 centów. 


5.000 metry wysokich, 


kasztany, lipy, jasiony, akacje, 


30-80 centów, 

sztuk drzew i krzewów 
20.000 ożdob»wych liściastych 
i iglicowych, począwszy od zwykłych aż 
do najszlachetniejszych w wielkim wybo- 
rze po najumiarkowańszych cenach. 


Poleca P. T. Publiczności Zakład 
Ogrodniczy Kazimierza Piątkow- 
liczba 16. 


sztuk drzew alejowrch 2 - 4 
jako to: 
sztuka 


skiego, ulica Krzyżowa, 


w 
© 
noaaŃ 


HURTOWNY SKŁĄD 


WIN WĘGIERSKICH 


M KOZŁOWSKIEGO 


w PRZEMYŚLU. 


Na wystawie w Hanowrze 1885 roku zostałem zaszczycony pierwszą nagrodą 


za wina węgierskie, polecam takowe jako wina 


w smaku, w beczkach oryginalnych od 


naturalne, najzdrowsze i 
130 do 136 litrów i w 


Wina odstałego czystego bez lagru. 


Beczka od zł. 5v, 60, 


70 80, 100 do zł. 400. 


Wina stołowe białe w butelkach. 


Butelka et. 4v, 50 


+ 60, 70, 80 i zł, 1. 


Wina Tokajskie stare wytrawne, lub przy słodycsy 
z różnych lat. 


Bu.elka od zł. 150, 


2, 3, 4, 5 do zł. 8. 


Esencja Tokajska stara dla osób osłabionych lub 


rekonwalescentów. 
Butelka złr. 3, 4, 6 do 10 zł. 
Oprócz tego pakowane w paczkach: 
12 butelek Wina białego Szamorodner Nr. L . . „ Zł. 7— 
B , s » - Nr. 2 ; i . Ma p: 
12 a w z Hegyalyaera wybornego + w 1050 
isa A „ hsiążęcego y rA 
13 s Ę » (Kiralyi) królewskiego n 1250 
18 , „ Czerwonego Szegeszardel . C= 
12 ” = A Ofner-Adelsberger p 
B i 5 5 Budai jak Bordeaux n 37 
ls p 5 s Egri (Erlauer) > a fp 10 
o = w A Villanyer Cabinet . . * m 10:80 
139,3 s A St. Julien fruncuskie I-a » 18— 
1 » Wódki Śliwo vicy Syrm. starej ` s» 120 
1 M „  Starki przemyskiej sławnej p 135 
1 a „n Nalewki litewskiej - , à : „ 150 
Arak i Ram prawdziwy z Jamajki. 
- Cognac franeuski. 1701 
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dotyezsee plakaty 
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4 


wywieszone. 


Skłudy po wsiach 
wszędzie, 


nowo 


zabija ; pluskw 
WKI, stonogi, Y, 
mal s4ybkose 


i ścią i pewnością tak 
owadów ani 7 


ślad nie pozostaje. 
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faq Piotr Mikolasch, pod „Gwiazdąć, 
U P. G ilhofer apt., Karol Bayer, 
a W. Fusch apt. BRODY ; Landestergęr 


E. Stenzel apt., J. S:dorowicz apt. K 
Hawełka, K. Radler apt., Stockmar 
apt. KROSNO : Jan Łazarowicz. KU 


sbard. S. Lichtmann. NIEMIKU 


p— 


apt 


PROSZEK ZAMORSKIĘ 


pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró- W 
mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie- 


FRYSZTAK: Jan Zaniewski aptekarz, GLINIANY; A. A. Helny śptekarz, 
GRÓDEK koło Lwowa: Antoni KORBA JASŁO : R. Palchy apt- KOLO YJA: 


L 
ksander Zagajewski apt. KOPYCZYŃCOE: M 
TARG: Ad. Baumannn, K. lanego 
| S : K. Przedrzymirski apt. PRZEMYŚL: 

4 A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczański apt STANISŁAWÓW: A. 
| Beil aptekarz, STAREMIASTO: A. Paluch apt. SUCHA » K. Czernicki 
TARNOPOL: Fr. Jamrogiewiez apt. E. Frautz, TARNÓ 

apt, A- Berger, W. Mildner, J. Steisenberg. WADOWICE: T. Kurowski 
apt., T. Rauchbarger, ZŁOCZÓW: Józef Gödl. 
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odkryty 


dalece, że z istniejącego pokolenia 
Prawdziwy i tanio do nabycia 


J. ANDELA M 


Hund,* Husgasse 13 0) 
Kettengasse 11) w Pradze. ( 


. 


Y 


ut Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,“ 
Józef Hanke, Alojzy Hübner, Jakób Beiser apt., 
ulica Krakowska. BIAŁA: E. Erara BIECZ : 


apt. CHODORÓW : St. Dyszkiewiez apt. 


W: S, Bursa apt. KRAKUW : Antoni 
Aka W. 
KÓW : B. Misiełek apt. KUTY: Ale- 
NOWY 
NOWY SĄCZ: T. Gros- 


aksym. Reder a-t. 


Redyk apt., Kenst. Wiśniewski G 
„Holzgrinn, ( 


W: M. Adler 


ŻYWIEC : M. Pawłoszkiewicz. 


Wydawca | redaktor odpowiedzialny: Jósef Laskownieki. 


WINA SZAMPAŃSKIE 


Extra (demi-do) EXtra-Dry (se) Crémant Rosé (demi-doux) 


muy GEORGE GOULET , sens 


DOSTAWCY DWORÓW: 
Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanji, 
Króla Holenderskiego, 
Następcy tronu Angielskiego Ks. Walji. 
B MNI ēÁŘ— M "M" | 


Franciszek Titl 
skład fabryczny przednich sukień i towarów wełnianych 


w Bernie (Morawa) Grosser Platz Ni, 10, 


Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d. 


Wzory bezpłatnie. — Założony w roku 1842. 


1553 a 


1804 


Puder 

ryżowy specyalnie 
PPZYGOTOWANY Z RIZMUTEM 

Przez hes FAY, Fabrykanta Porfum l$ 

PARYZ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ j 


Uważam sobie za obowiązek powiadomić C ytelników („Dziennika Polskiego", 
„Gaz. Lwowskioj“ itd), żę złożywszy z dniem 1. października b. r. dyrekcję zakładu 
-rządowego w Owinskach i nabywszy na własność 


a 
ZAKŁAD LECZNICZY w KOWANOWKU 
- Pod QObornikami w W. ks. Poznańskiem 
przyjmuję 0% kurację chorych płci obojej dotkniętych zboczeniami umysłowemi 
i cierpieniami nerwowemi. 

Zakład w Kowanówku poczyna z dniem 1. bieżącego miesiąca 31. rok swego 
istnienia. Po ożony w zdrowem miejscu i pięknem otoczeniu, zaopatrzony we wszyst- 
kie środki terapeutyezne, któremi się psychiatrja i newropatologja dzisiaj posługuje, 
urządzony % WJgodami i komfortem zapewnić może zakład powierzonym mu chorym 
tak pod względem leczniczym, jak pod wzgiędem ogólnego dobrebytu najko- 
rzystniej3ze Warunki, 

Mam nadzieję, że, jak przed laty, zaszzyci mnie i teraz publiczność zaufa- 
niem, na które nie omieszkam godnie odpowiedzieć. 

Kowanó w ko, 15. października 1837. 
Dyrektor Dr. Karczewski. 


1829 


„Zanningene” Czerny ego 


jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym 


Środkiem do farbowania włosów 


siwych, biąłych, rndych i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
również brwi, tak, że za jednorazowem tylko użyciem przybierają natychmiast 
nienagannie lśniącą, brunatną lub czarną barwę naturalną, krórej 
ani mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła. 
Cena 2 złr. 50 Ct. 


„Orientalne młeko różane” Czerny'ego 


czyni płeć tak delikatną, tak Jśniąco białą 


i młodzieńczo świeżą, 


że żaden inny środek nie może sprawić tego; znakomity środek na plamy, 
piegi, wągry» <Z*rwoność twarzy, opaienie, w ogóle ua 
wszystkie nieczystości skóry; usuwa każdą płać Żółtą lub brnnatną i zasto- 
sowuje się równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe) 
złr. 
Mydło balsaminowe do tego 3V et. 


ANTONI J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5. 


(w pobliżu e. k. opery nadwornej). 


Sktad we Lwewie u Zygmunta Ruckera, apt. (apteka 
pod „Śrekrnym Orłem , poleca) w Przemyślu u Wł. Nablika, apt.; 
w Kopyczyńcach u M. Redera, apt.; w Krakowie u W. Redyka apt.; 
w Czerniowcach u Altha c k, apteka obwodowa; w Opawie u Kle- 
montyna Pohl, parfumerja Oberring 8, oraz w wielu innych renomowanych 
aptekach i parfumerjach. 

Prawdziwe tylko zaopatrzone nazwiskiem Antoni J. Czerny ! 
14 Dokładne prospekty Wszystkich mych wyrobów ;rzesyłam gratis 
1 iraneo, 

MG” Proszę anons ten zachowąć według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 
tylke rzadko okazuje się. Tu 440 


Do trwałego i taniego malowania da 


chów blaszanych 


i > , budynków 
i gontowych, bram, sztachet, parkanów, mostów: vucy 
drewnianych i murowanych, tańszy jak farby olejne 


Patentowany lakier na dachy 


czerwony, popielaty i żółty, 


dalej de konserwowaniai zapuszczania drzewą buduleowego 
i do malowania daelów 


t Teer drzewny, Maź pogazowa, 
Carbolineum, Szkło wodne (Wasserglas), 
Antimerulion środek przeciw grzybom, 


Tekture do polrynania dachów, 


Gwoździe do tejże, Cement, Gips, 
Szczotki i pendzle do malowania 


poleca tani j jak wszędzie 


Alojzy Hübner, Lwów 


specjalny skład farh i artykułów gospodarczych 

ul. Karola Ludwiką 1. 13, (dawniej cnkiernia Retlendera). 
Przy znaczniejszych robotach jak: malowaniu dachów kościel- 
nych, synagog lub większych budynków, także przy pokrywan'u 
dachów „tekturą polecam pewnych i tanich robotników, udzielam 
wszelkiej informacji 1 daję gwarancję za dobre wykończenie roboty. 


Specjalne cenniki na żądanie gratis I franco. 


1440 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


r g s r --| 

s|Magazyn módi kwiatów 3 

w pod firmą: s 

, z 

5 ANNA SZAŁKIEWICZ |- 

©% dawniej M. Pappius, „= 

È Lwów, uliea Akademicka liczba 10, S, 

g wyszczególniony za wykwintność gustu w wykończeniu ka- 8 

peluszy i strojów damskich medalami zasługi na wystawach | jm 

r krajowych w3 Lwowie w r. 1877 i w Krakowie wr. 1887 | GD 

poleca się łaskawym względom P. T. Pań. 1s21 | Gl 
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501 
yi 


0 wybornego 


greab<, wełna od przymieśzok | substane 


miediwpeh nórowii. 


rzez 
dr. E. LUDWIG Dir. 
g 


jest bardso zalecana 
LIPPMANN profesorów chemii przy uni- 


nałladawaciem ostrzega sig I 
POEL, 


s wyrobu francarkiego , 
Fryma WLEY £ HENRY w PARYŻU, (7, rwa Birangt: $ 
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LE KOUBLON 


Ta ELBULKA 


werspeme wiedeńskim dla swe 


p 


ma coś do anonsowania, jako to interes, towary, 
kupno lub sprzedaż it. d. i t. d. niech się 


i O uda do istuiejącego od 29 lat 


I austr. Biura ogłoszeń 


A. OPPELIEL 
w Wiedniu, l, Stubenbastel 2. 


Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtaniej we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą. 


— Cenniki bezpłatnie. — 


i TYLKO NIEEKSPLŁODUJĄCA NAFTA. i 


we Lwowie 


GŁÓWNY SKŁAD 
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ. 


1737 


Wyłączna sprzedaż „R. Ditmara petrolu niewybu= 
d ) chowego” 
sa ĝ litr uafty salonowej podwójnio rafinowancj . . . 25 ct. 
smaedaja Eao » gospodarskie) à EEN 
: É PRR Ditmari niëewybnchowej“ «1.88 ea, 


Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpratach na czępeiowy odbior 
przy 10 litrach 4 centy na litrze 


(DNÓZCZAMI 3 Riain ażąży” kor 10 ki 
„ beczkach ważących koło 149 kilo, stosowny rabat. 


by- Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zaczawszy 
we własnym wozie. -S 


SE” TELEFONU Na pr Tu p l 
DOO oK a JOGA ZZ EE 
„WIENIEC POLSKT’ 


pismo ludowe polityczne 


wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuja całorocznie 3 złr., 
półrocznie 1 złr. 50 et, 


„PSZCZOLKA” 


pismo ludowe illustrowane 


wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 8 złr., 
półrocznie 1 złr. 50 ct. 


Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- 
rować razem, a wówcz s całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3 złr. BO ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie A złr. Cuło- 
roczni prenumeratoroaie yłacący 2 góry 3 złr. 80 it. utrzymują 
nadto bezpłatnie K:lendarz Wirúca i Pszezółki na rok 1888. 

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: 

Redakcja i Administracja „Wieńca” i „Pszczółki* we Lwowie, 
ulica Akademicka liczba 8. 


| 
; 


i i ite. | ja iuro wywiadowcze J. Poliiskiego 
Doniesienia rozmaite | O) ulicama ma IA) poszuki. 
po 11, centa od wyrazu. | 


450 


"a, 
Meam lat 28, Żonaty, poszukuje 
zajęcia jako | a8jer, rachmistrz, kon- 
trolor lub buchhalter. ares pod lit. M. 
B. Administracja „Dziennika Polskiego”, 
| ck nc 

oszukuje się do kupna kilkanaście krów 
- Berneńskich. Oferty z podaniem ceny 
za żywą WAKĘ proszę nadesłać poczta 
Touste do Borek małych, 451 


bisarza do służbowego działu, 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 
D 
2 pokoje z kuchnią i przynależno- 
šami, I. piętro, ul. Zamojskiego 6, 
zaraz do wynajecia, 449 
e A ai 
3 pokoje, przedpokój i kuchnia 
) ua LI, pietrze. Słoneczna Nr. 13 do 
najęcia. į 447 
4 3 2 pokoje z przynależno- 
ę 4 G ściami, pokoje kawa- 
lerwkie, sklepy, przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 


Zarząd realności Emila  Bertemiliana 
Brajera, Kazimierzowska 37. 433 


Diss wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p- wy- 
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno=litograficzny Antonioge Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika |. 9. 
2 lustra oprawne, pozłocone ramy 
m z takiemiż konzolami (średniej giel 
wielkości) zaraz do nabycia. Bliższa wia- 
domość ulica Pańska |. 7, I. piętro. 


Z Drokuini „Dziennika Polskiego” pod zarządem Jana Mittiga. 


